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1 : 0  n a  k o r z y ś ć  f t h e m c o w .
r> E lłL łN , 3. 12. W dniu dzisiej­

szy m &^v.jóu aportowy w B ernu , 0 
Uy, terenem pie rwsze^o meczu pii- 
k u .ii .i i i '0 o i o.SiiU—-in leiut y. (J mecz 
ten toc^yiy s,ę <xi tnug tg o  czasu 
p^izrou .uejo, piv.yezeui należy przy 
pomnieć, iz in ic ja toram i meczu oyił 
i> ivii..oy, aiórzy p.eiWsu w ystąpili 
Z p t o-jZ-.^yc^ą ro -egrau iu  SpoiKauiH 
z a GibiUp uiiUio, iz  stosunki unętizy 
OuyuVvuuiU pUllotWUiui U e  Z upo Will 

możliwości realizacji tej Kon-
c.-peji. i i .

..Łt:ez poprzedziły niezw ykle li o
ak-twe przygotowania uuyuwu dru 
zyn. harów no snlad urużyuy poi- 
s.nej, ja z  t ineiuieCiiiej został u sta­
lony uopiero po wielu próouth i de 
Latach.
L .iH ia X 'Z N B  P O W IT A N IE  DRU 

'Ł \  N Y k V L S K lK J .
D rużyna poisaa przyoyla do 

B en inu  w p.ąieK wieczorem. Dwo­
rzec Leriius.il uuekorowano flaga­
mi o uarvvacii putsmcii, a ua pizy-
ja/.o poiBiiiCii puzarzy  oczekiwali 
piAieustawiCiCle u tent. włauz s p o i io  
Wy cu, p iasy  oraz licznie zeurańa 
iro.oiy.i oen mucu. Do przvjezuzie 
poioii-icu graczy z e b r a n i  wznieśli o 
ki’zyu u a ten cześć, potzem wygło­
szono szereg przemówień powital­
nych  z a ró w n o  ze strony  niemiec- 
ki.cn v> t.-..z s p w t o  vrycn, ja,K i p o l­
s k ic h  władz K o n s u la rn y c h  i m ie j ­
sc o w e j ro to u .j i .  Z uw orca d r u ż y n a  
u a a ia  się n a  kw aterę do l lo t e tu  
C e n tr a ln e g o .  Zaznaczyć przytęm  n a  
Jeży - iż przy przejeździć g r a n ic y ,  
nieureekie władze c e ln e  z a ła tw i ły  
wszelkie f o rm a ln o ś c i  b a rd z o  sz y b k o  
i nadzw yczaj u p r z e jm ie .

W sobotę gracze polscy zwiedzi 
li A kadem ie fu r Leibesiibungen o- 
raz  nowobudujący s ę  stad  jon olim 
p ijsk i w Grunewaldzic. Popołud­
niu przyjm ow ani byli przez posła 
R zplitej 'p Lipskiego, przyczem na 
wizycie te j obecni byli przedstaw i­
ciele sportu  niemieckiego z kornisa 
rzem v. Tscham m er und Os fen na 
czele.

S t o n e  zwyrodniałego 
dyrekt ra fabryki

LW ÓW , 3. 12. W toczącym się 
w sądzie grodzkim  we Lwowie p ro­
cesie karnym  przeciwko dyrektoro 
wi fabryki cukru i czekolady „Ha- 
zet“ we Lwowie, Jakóbow i Szklaro 
w i o teroryzow anie robotnic, któro 
nie chciały być mu powolne, zakon 
ezono w’ sobotę postępow anie dowo­
dowa*.

Po przemówieniach p rokura to ra  
M inasowieza i obrońcy oskarżonego 
dr. Piorackiego, zapadł wyrok, ska 
żujący Szklarń na 6 miesięcy bez- 
węględnego więzienia, z zaliczeniem 
dwueh miesięcy aresztu  śledczego, 
oraz na zwrot kosztów postępowa­
nia karnego.

Zainteresow anie meczem było 
kolosalne. Na długi czas przed me­
czem wykupiono 40.000 biletów. 
10.000 biletów zarezerwował zw ią­
zek dla bezrobotnych i tzw. młodzie 
ży hitlerowskiej-

O godz. 2 popoł. zaczął się mecz, 
poprzedzony odegraniem  hym nu

polskiego i niemieckiego.
Przez cały czas g ry , mimo śli­

skiego, zam arzniętego boiska, prze­
waga była po stronie Polski. W dru 
giej połowie, przed samem zakoń­
czeniem, niemcy zdobyw ają bram ­
kę.

W ynik ft:t na korzyść niemców.

S .  T  p .

Jan Strzemiński
OBYWATEL ŁAGISK1, EMERYT KOPALNI „PARYŻ" 

po krótkich 1 ciężkich cierpie dach opatrzony św. Sakramentami 
m ar! dnia 3 grudnia IS33 r jfźeżywizy lał tri ~

Wyprowadzenie drogich nam z wtok z domu żałoby do kościoła 
parafjaln go w Łagiszy, a nas ępnie na cmentarz miejscowy nastąpi 
we wtorek, 5 grudnia br. o pcć-icie 2 po południu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę, dn. 6 grudnia o godz. 
9 rano, o czom zawiadamiają krewnych, przyjaciół, kolegów i znajo­
mych nieutuleni w żalu

DZIECI I RODZINA.

ZouniowianyG i p d  > t iy
is s t a t  u „ P o l i i - |a "

o ss iz e n o  I liż w sresz&ch
Q v i i iH i i i .

CO N STA N ZA . 3 12. J a k  już do 
nosiliśm y, ua s ta tk u  ,,Polouja“, 
przebyw ającym  w Constancy, w y -  
bućłil bunt paia«zy. K ap itan  okię- 
tu  Wezwał -władze rum uńskie do a- 
resztow ania zbuntow anych, którzy 
wysiedli na. ląd i nie encicii powro­
cie na statek .

W śroaę wieczorem ,.P jlon jn“ 
ściśle o wyznaczonej w rczkla-.zie 
godzinie odpłynęła <to K onstan tyna  
pola. a stam tąd  do P alestyny .

W szystkich aresztow anych pała 
czy policja rum uńska odstaw iła bo­
leją  do granicy  polskiej, a stam tąd 
pod eskortą polskiej policji prze­
wieziono ich dalej.

W czoraj w nocy prkejeebali oni 
orzez W arszawę, k ieru jąc  s ‘ę do 
Gdyni, gdzie osadzono ich w aresz­
cie. Przeciwko buntow nikim  wsze^ę 
ła do/jiędzejiifi.. p roku ra tu ra  sądu 
m orskiego w G dyn:.

POŻAR W ŚRÓDMIEŚCIU SO­
SNOWCA.

W czoraj przed południem  w do­
mu nr. 8a na W awelu w suterynie 
zapaliły  się szm aty i różne rupiee’e. 
W ezwano straż ogniową, któia w 
zarodku ogień stłum iła. S tra ty  nie­
znaczne.

W  D A B R O W i E
C i o s p ^ d a i p s  p o s t r z e l i l i  z  r e w o l w e r u  i e d n ą  z  I s k a t o r e E i  c 5 « s m is .

L okatorzy domu nr. 22 przy ul. spór.
W olskiej w Dąbrowie od dłuższego Gospodarz domu p. W ładysław  
czasu wiedli z gospodarzem zacięły Suchanek przy każdej nadarzającej

Irlandia zupełnie niezawisła?
LONDYN, 3. 12. Angielsko-ii- 

landzkie stosunki, będące w obecnej 
chwili ośrodkiem zainteresowań, o- 
mawiano na specjalnem posiedzeniu 
angielskij komisji gabinetowej dla 
Irland ji.

W  ciągu posiedzenia oświadczo­
no, że nowe ustaw y, pro jek tow ane 
przez rząd irlandzki, mogą spowo­
dować zerw anie stosunków1 między 
Irian d ją , a  koroną angielską

M inister dom injów Thomas za­

mierza, jak  kola polityczne zapew­
niają, w przyszły wtorek, w odpo­
wiedzi na interpelację, złożyć w 
Izbie gm in ultym atyw ne oświad­
czenie i następstw ach, jak ie  pocią­
gnęłoby za sobą wystąpienie Irlan ­
d ji z im perjum  brytyjskiego.

Obyw ateli irlandzkich musiano- 
by w takim  w ypadku uważać za cu­
dzoziemców. Irlandczycy, mieszka­
jący w A nglji, m ogliby wybrać so­
lve przynależność państwową an­
gielską, albo irlandzką.

Stada wilków grasują na W ileńszczyźnie
W ILN O , 3. 12. Z terenu gm iny 

derew iańskiej pod Słoni nem dono­
szą o pojawieniu się znacznej ilości 
wilków, k tóre poryw ają żywy in ­
w entarz.

W e wgi Tudzierowszczyzna wil 
ki rozszarpały dwie krowy, w roa- 
ją tkn  W is/owo jedna krowę.

W ypadki poryw ania przez wilki

owiec są na porządku dziennym  w 
północno - wschodniej części gm i­
ny derew ieńskiej. W ilki chodzą sta  
darni po 5 — C sztuk, spotyka się 
jednak  i większe stada.

W ieśn iaty  zwrócili się co urzę­
du gm innego z prośbą, o p nine w tę 
pieniu szkodników.

się okazji s ta ra ł się dokuczyć swysn 
lokatorom, n :c więc dziwnego, ż.e 
ci odpłacali mu się tą  sam ą monetą.

Dochodziło często między poszczę 
gólnymi lokatoram i, a gospodarzeni 
do aw antur.

O negdaj w godzinach popołud­
niowych, znów doszło do aw antury , 
k tóra zakończyła się tragicznie dla 
j e d n e j  z lokatorek Kazimiery  M?l- 
szeckicj.

Gospodarz Sochanek wszczął a- 
av an turę z jednym  z lokatorów Do­
szło do gwałtw oncj kłótni, przy­
czem na korytarz wybiegli inni lo­
katorzy.

S y tuacja  dla Suchanka staw ała 
się coraz groźniejsza. Zdenerwowar 
ni lokatorzy n ap ;erali coraz śmie­
lej, wówczas Suchanek uciekł do 
swego m ieszkania i zamknął za so­
bą drzwi, grożąc, iż będzie strzelał.

N ie odstraszyło to jednak nanip- 
raiscveb, H-wzy poczęli się dobijać 
do drzwi. W ówczas Suchanek strze 
lii z rewolweru, ran iec  w ram ie lor 
ka to rkę  Ka/!n>?»vę Meśz«cką. lłcn- 
ną odwieziono do szpitala.

AMlgTA]
JMAT\'
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ZAMARTA KOPALNIA
Opowieść

Zwała się „Kukłlna '6h>ra“.
Jak świat światem, — jak Iikusz II- 

kuszem, to sławniejszej nad nią nie by 
ło, powiadali gwarkowie. Niedorówna- 
ła jej żadna hojnością. Królowała i 
przewodziła nad wszystkiemi, których 
było w około Oli. isza zgórą pięćset, pel 
nych nieprzebranych skarbów kruszcu 
srvbrnonosnego.

H ej mocny Boże! Jakież to bogac­
two kryło  się drzewiej w onych gó­
rach -  kopa1 ni ach*' na Sztimbarkn i 
Sta płowej, na Cienkiej i Pinicach, na 
Chojnach i Granicz aej, Kalaszow sklej 
i Tiukience, na Niewiernej i Zamez.yń 
sklej i na tylu, tylu innych 
t«  wieńcem otaczały przesławny, pra 
stary i królewski I.kusz. rojący się 
Sa-tyslęcznem mrowiem ludzki m.

Ćwierć tysiąca lat z okładem, —- 
kropla w oceanie czasu — a jeszcze na 
onych „górach - kopalniach** kłębiło 
się i bulgotało życie jak nigdzie w ca 
lej Polsee, — a dziś?! Wszystko znikło, 
minęło, jak m ija wszystka na tym  
święcie, niepozostaw**ająo nawet śla­
du. Cudem tylko ocalało kilkanaście 
nazw, których oh. cnie nie odnaleźć na 
żadnych mapach.

Cu dawna słała „pusto" i zwano 
ją  zamarłą kopalnią, zaś czasem dsiwa 
no je j zapomniane miano „Kuklinej 
Córy *.

I byłaby stała „pusto* kto wie jak 
diugo ale zjawił się w r. 1574 w Olku­
szu gwarek Stancel, który wraz z gwar 
kami P-onką 1 Kmiotkiem „zafryszto- 
wali** w w igllję św.Barbary zamarłą 
kopalnię.

Dziw ogarnął miejscowych gwar­
ków, gdy się dowirdt ieli, że znalazł 
s?ę amator na kopalnię, która już ca 
ły  wiek stała  „pusto" 1 każdy ją omi­
jał, jak coś uroeznego.

Na drugi dzień pa „zafrysztowaniu" 
Stancel wraz z dwoma spólnikaml, w 
towarzystwie przedstawiciela żupnika 
w osobie sławetnego M. Kluczewskie­
go otoczonego ławnikami, stanął na 
„Kuklinej Górze** celem objęcia jej 
w pofii“d»nie. W chwili gdy zbliżał się 
do kopalni nad jej szybem ujrzał naj. 
przód kręcące się tumany piasku, a na 
stępnie wić, wyraźnie smukłą po­
stać kobiecą, ubraną w powłóczyste 
szaty, z koroną na głowie, dzierżącą 
w jednej ręce miecz i wstępującą do 
zapadłego szybu. Równocześnie wpadł 
mu w ucho szept:

„Nie obawiaj się! Poniesiesz dużo 
trudu, ale znajdzieu- bogat» buły*) 
kruszcu, o jakich jeszo.e nikomu się 
nie śniło, tylko musisz pracować wy­
trwale i niezraiać się przeciwnościa­
mi. Z pierwszej huty jaką znajdziesz, 
każesz wykuć statuę św. Barbary, pa­
tronki górników i ofiarujesz ją kośclo 
łowi św. Jana**).

W pierwszej chwili Stancel przera­
ził lecz ochłonąwszy nieco, objął w 
posiadanie kopalnię i rozpoczął pracę.

Kopal tydzień, kopał miesiąc i nie.— 
kopal kwartał 1 znów nici kamień tyl 
ko i szpat bury znajdował, — kupał je 
szcze miesiąc, ale Już sam, bo zniechę­
ceni spólnicy dawno go opuścili wraz 
x budarzami***), których nie miał już 
czem opłacać.

Wydawany ostatnie grosze, wfdząe 
źe do domu pcha się bieda drzwiami I 
oknami, wyszedł pewnego poranku z 
chałupy z tem moc.nem postanowie­
niem. że odbierze sobie życie, skacząc 
io  głębokiego bąkia w własnej kopalni

Pożegnawszy się z żoną. powlókł się 
smutny do kopalni. Przechodząc koto 
kościółka św. Jana, posłyszał kolo sie- 
bie szept,

„W ytrwaj! już niedługo! pamiętaj
0  statute św. Barbary!**.
1 Zdziwiony Stancel przystanął, ogląd 
Uąl się na wf»-.ystkio strony, lecz nikn 
go nie d ostrz "gl. Postał chwilę w mipj 
•cu, a poiem xd ją  wszy cz:ipkę z głowy, 
Hr szedł do kościółka. Zaledwie znalazł

górnicza ł  dalekiej przeszłości.
się we wnętrzu, zobaczył z lewej stro 
ny, tuż przy ścianie jaśniejącą statuł- 
kę tej samej kobiety, którą widział 
wstępującą do szybu w tym dniu, guy 
obejmował „Kukliną Górę". Przypa­
trzywszy się postaci bliżej, spostrzegł, 
że to nie kto inny, tylko św. Barbara, 
którą znał z obrazów kościelnych. 
Natychmiast uklękną! .chcąc się pomo 
dlić do patronki górników, lecz w i \1 
chwili statułka zniknęła.

Zmówiwszy trzy „zdrowaśki*1, chwy 
cił *a oskard 1 podążył do swej kopal­
ni. Zeszedł po bełtach****) do podzie­
mi l rozpoczął kopać, przyświecając so 
bie łuczywem.

Kopał godzinę, a tu nic, — kopał 
trzy, także nic, — jnż miał porzucić ro. 
botę i skierować się do bąkla pełnego 
wody, gdy jakaś siła podniosła mu rę­
ce z oskardem, który następnie spada­
jąc na skałę, rozłupał ją na kilka czę­
ści. Z pod gruzu przy świetle łuczywa 
coś błysnęło. Jenrezp kilka uderzeń o* 
skardu i oto oczom Stancla ukazała się 
ogromna buła kruszcu srebrnonośnego, 
a tak wielka, żo jej ruszyć nie m ó g ł

Uradowany niezmiernie, opuścił ko 
palnię 1 pobiegł do domu po żonę. Przy 
j;j pomocy, wydobył bryłę kruszcu na

*) Bula — kruszec w kształcie zaokrą 
głonym, podobny do bochna chleba.

•• )  Kościółek św. Jana, bardzo sta­
rożytny, stal na zachodniej stronie Sta 
rego Olkusza między sz,tolniami Poni­
kowską a Pilecką.

***) Budarz — górnik.
**•*) Bałty — rozpory poziome w 

szybie, służące do schodzenia.

Projekt ulg w zaległościach komornego
Długotrwały kryzys spowodo­

wał, żo na obszarze całego państwa 
coraz liczniejsze są wypadki zalega 
nia przez louatorów, pozbawionych' 
zarobków i dochodów, czynszem 
mieszkaniowym. Rezultatem tego 
są masowe skargi i wyroki eksmi­
syjne. Powoduje to dla licznej war­
stwy ludności groźbę znalezienia 
się bez dachu nad głową.

Wśród licznych prób złagodze­
nia tego przykrego stanu, podejmo­
wanych przez władzę i organizacje 
społeczne, wyłonił się ostatnio pro­
jekt przyznania II katorom, zalega­
jącym z czynszem, ulg w spłacie 
tych z a l e g ł o ś c i ,  podobnie 
jak to ma miejsce obecuie przy spła 
ci zaległych podatków państwowych 
i samorządowych.

Zainteresowane sfery opracowu

ją projekt ustawy, względnie rozpo 
rządzenia, który zamru-zają prze­
dłożyć rządowi, przewidujący rozlo 
żenie zaległego komornego ua sześć 
kolejnych rat — pod warunkiem re 
gularnego opłacania bieżącego ko­
mornego.

Do rozłożenia na raty zaległego 
komornego byłyby upoważnione są­
dy, które przyznając taką ulgę, od 
raczałyby równocześnie wykonanie 
eksmisji do chwili, gdyby nie nastą 
piło zapłacenie kolejnej raty w 
przypadającym terminie.

Zdaniem projektodawców, uehwa 
lenie takiej ustawy przyczyniłoby 
się znacznie do złogodzenia przy­
krych stosunków, wśród których 
znajdują się liczne rzesze lokatorów 
zagrożonych eksmisją.

Mysz postawiła na nogi 
całą policję w Mor. Ostrawie.

Policja ostrawska jest pierwszą, 
która posiada od dość dawna własną 
centralę alarmującą, umożliwiającą, 
jak wiadomo, natychmiastowe po­
rozumienie się policjanta, pełniące­
go służbę na ulicy z koraisarjatem. 
Nocną porą zostają włączone do tej 
sieci aparaty alarmujące, które po- 
siadaią banki, wielkie sklepy jubi­
lerskie, czy też składy. Aparaty te 
sa bardzo czule, tak, że nie trzeba 
wiele, abv zaalarmować całą policję 
w Mor. Ostrawie.

Raz już zdarzył się z tero po­
wodu humorvs^eznv wvnadek w 
jednym z banków, a rmanowicie źle 
nnv-os-wn nolto na, orze-
wody fllnrmołacrt i srvowodowalo. że 
w przeciągu kilku minut cały sztab 
pobcii ohsndz’l bank i nrzvtrzymy- 
wnł wsyys4k|p osoby, jakie się w 
danej chwili w gmachu bankowvm 
znałdował". oczywiście aż do czasu, 
kie^y zbndano przyczynę alarmu.

OnowJaJ zaszedł jeszcze wiecej 
groteskowy wypadek. Kolo godz. 
pierwszej w nocy otrzymuje komi­
sariat alarm z mieszkania bogatego 
złotnika ostrawskiego. W parę mi­
nut obsadza policja jego budynek, 
k'lku zaś żołnierzy udaje się do 
mieszkania, gdzie zastają mocno
Ź ^ ^ w i o n a w o  i  rOZOSTWOC.gO W* o Ś p i .
cielą, którego niespodziewanie wyr­

wano z objęć Morfeusza. Wyjaśnia 
on, że nie miał najmniejszego po­
wodu do alarmu, ale że ło najpew­
niej uczyniła mysz, o któiej istnie­
niu w jego* mieszkaniu jest mu od 
jakiegoś czasu wiadomo, ale nieste­
ty, mimo najlepszych chęci nie zdo­
łał jej dotąd złapać...

DBAJCIE O SW O JĘ ZOROWJE!
„SzwnJrarsIPe Oor»-k!e 
Zioła" (z mnrką Rn 
;iit) sa stnsd/nrio nrzv 
ehornhnoh h i i u d h n .  ki
87ek o W r n k f i i  i ka
mieni żółciowych, 

„ a o a j r a r s k le  Gorzkie Zioła"
są mltitwlnvm łagodnym środ­
k i e m  p r * y r * y s z r 7 a i a r v m .  u t n t w i n -  
jac\ m ferikcin organów łrcwlenia 
i iPlnł-'jarym  tirwoiwko otyłości.

n ,'.-r -.vr

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Dziś: Barbary, Piotra
Jutro. Sabby, Nieela 
Wschód słońca: 7.27 
Zachód słońca: 15.41

G rudzień

4
Poaiedz.

wiercił. Po Jej wydobyciu okazało się, 
że pod nią leżą następne 1 coraz więk­
sze.

W jednej chwili Stanoel stał się bo 
gaczem, ale równocześnie pizypomniał 
sobie to, co mu poszeptem powicó-iala 
statuetka, która w tak dziwny sposób 
znikła mu w kościółku.

Nie namyślając się wiele, kazał z 
pierwszej bryły odlać posąg? św. Bar­
bary i ustawił go w tom miejscu, gdzie 
okazała się mu statuetka.

Przez długie lata widniała ona w ko­
ściółku św. Jana, a miejscowi gwarko 
wie zwali ją: Barburką Stancla, albo 
Barburką z Kuklinej Góry.

Z chwilą gdy kościółek wraz z po­
sążkiem św. Barbary przestał istnieć, 
zakończyła się świetność kopalni zwa­
nej „Kukliną Górą*.

RADJO
W ARSZAW A.

Poniedziałek, 4 g rudnia . .   .
7.00. Sygnał czasu 7.05. G im nastyka. 

7.20. P ły ty . 7.35. Dz por. 7.40. P ły ty . 
7.52. C hw ilka gospod. domowego. 7.55. 
P rogram  na dz. bież. 11.30. Omiz. Przo 
gląd P ra sy  Polsk. 11.50. Życie a rt. sto 
łicy. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ły ty . 
1280. Dz. połudn. 12-35. Kom. m eteor.
15.25. W iad. o ekspor. polsk. 15 3d. Kom. 
gospod. 15.40. K ronika harcerska. 15.45, 
Chw ilka lotn. 15.55. P ły ty . 18.Jb. Reci­
ta l śpiew. 16.40. Francuski. 16.55. Muzy 
ka lekka. 17.50. Skrzynka poczt- 1S.0J. 
Tr. z K rak. 18.20. Aud. żołnierska z K ra  
kowa. 18.45. Przem . Gen. Kom. Pożyczki 
Narodowej. 18.55. Rozmaitości. 19.10. 
'Ib', ze Lwowa. 1925. Kom. sport. 19.40, 
Tr. z Budapesztu konesr u. 21.15. W  kra  
ju  hiszpańsk. Basków. 22.00. P rogram  
na dz. nast. 22.05. Muzyka tan. 23.00. 
Kom. m eteor, i kom. polic. 23.05. Muzy 
ka tan.

WARSZAWA.
W torek, 5 grudnia,

7.00. Sygnał czasu 7.05. G im nastyka. 
7.20 P ły ty . 7.35 Dz. poranny. 7 40. Ińy 
ty . 952. Chwilka gospod. domowego 
7.55. P rogram  na dz. bież. 11.30 CS i z. 
Przegl. P ra sy  Polsk. 11.50. Życie art. 
stolicy. 11.58. Sygnał czasu. 1205. P ły ­
ty. 12.30. Dz. połudn. 12.35. Kom. mote 
or. 15.25. W iad. o eksporcie polskim. 
15.30. Kom.gospod. 15.40 Zasp. jazzowy.
16.25. Skrzynka PK O . 16.40. K ąc k języ 
kowy. 1655. Tr. z K rak. 17.25. Arje i p!o 
śni. 17.50. Ogólne zasady hodowli na 
kursach im, S asz iea . 1800. T ea tr Nieco 
dleglości Polski. 18.35. Z  mało z n a  n  w  a 
oper. 19.0. P rogram  na dz. nas . 19 05.
Rozmaitości. 19 25. Feljeton ak tu r ’’y. 
19 40. Kom sport. 19.47. Dz. wiacz 20 5). 
Córka pani Angot operetka w 3 akt 
22.15. M uzyka tan. 23.00. Kom. nuR.or, 
i kom. polic. 23 05. Muzyka tan.

KATOWICE.
Poniedziałek. 4 grudnia.

7.00. Aud. poranna. 11.25. Program  
na dz. bież. 1130. 'S .  z W arsz I 1 53, 
W iad. bież. 11.58. Svgnał czasu. T’ 35 
P ły ty . 12.30. Tr. z W arsz. 12.38. P ły ty . 
13.00. Przerw a. 15 20. Giełda zbożowa.
15.25. T r. z W arsz. 1540. W iad. h a r­
cerskie. 15 45. Tr. z W arsz. 15 55. P y ty .  
djotechniczn. 18 00. Tr. z K rak. 18 55. 
16.10. Tr. z W arsz. 17.50. Pogadanka ra  
P rzed stu  la ty  — po zmarnowanym no 
w staniu. 1910 T r z W arsz. 19 35 Rn-- 
i'ości. 19 30. P rogram  na dz. onst. 1 °’ 
Kom. snort. 19.0. T r  z Budapesztu. 21.. 
Tr. z W arsz.

-  s  >

Cieniom ś.  0. d o f c a  
B ro n isła w a  J a r z ę b o w s k i^

Szarzyzna i pustka zostaia po Tym, 
który idąc w wieczności progi, ,.os„a.vił 
po sobie głęboki żal i niezatartą, s w,ob­
laną pginlęć,nale„iie ludziom podobnej 
Ideologji. Śmierć bezlitosna przecięła 
pasmo idealnego żywota, zabierając z 
sobą wielkiego spolcezirkr i zacrogo 
lekarza, który w ciągu całego swego 
iym a dał nj^zbite uuwody jak bardzo 
kochał Polskę i naród ojczysty.

Nie masz probierza, kmrym luozna- 
by objąć wszystkie zalety i czyny po­
święcone dia dobra państwa i spoić : eń 
stwa. Nie dziw, ze wieść o z g o n ie  przy­
jęto ogólnie z wielkim u»-
wodem ca go były oniemiałe «•. żarn 
tłum y ojzokujące przybycia zwłok w 
słotny dzień listopadowy. Chcąc uczcić 
należycie pamięć Zmarłego, pójdziesny 
w J e g o  ślady

Dostojny Doktorze i zacny Obywa­
telu! Za tyle trudów ncuiesionych 
wszędzie, niech Pi ojczysta zieiria lek­
kim puchem hmMe.

Siostry czerwonego krzyża 
Gcno,*T"fa Damkown 

Marja Rejdychówna.

— Lektorjnm powszechne w Sosnow­
cu. W środę dn. 6 hm. w lokalu lekto- 
rjum przy ul. W arszawski-j 22 odbę­
dzie się odczyt p .t „Drogi m alarsw a
współczesnego".

Odczyt wygłosi artysta malarz, se-
kretorz 71—„a-rni’0 artystów olast.yków 
Zagłębia Dąbrowskiego, zgrupowanych 
w „Bloku" — p. Józ f BadOwer.

Początek punktualni eo godz. 7.30 
W ejście bezpłatne.



AW ANTURA W ARESZCIE M IEJ.
SKIM W SOSNOWCU.

P ijacy  pobili po lic jan ta  i klucznika.

Wczoraj w nocy poUcja sosno­
wiecka zatrzymała kilkunastu a- 
wanturujących s>.ę na ulicach pija- 
iców i odprowadziła ich do aresztu 
miejskiego, gdzie pozostawiono ich 
do wytrzeźwienia.

Po upływie pewnego czasu w a- 
reszcie poczęto krzyczec i dohijiw 
się do drzwi N ie  pomogły perswazjo 
klucznika, krzyki wzmagały się co­
raz bardziej a jednocześnie między 
a w a n tu ru ją c y m i się powstała boj-

1,1 Wówczas klucznik wraz z polic­
jantem otworzyli drzwi i weszli do 
i z b y  a r e s z t a n c k i e j .  Przyjęto ich sto 
kiciu ordynarnych wyzwisk i usiło­
wano wydostać się na zewnątrz. Je­
den z awanturników Jozef B r  u­
ski z Sosnowca rzucił w stronę polio 
janta kawałkiem rusztu, 
go lekko w głowę, drugi zaś Mie zy 
sław Łaptoś rzucił s;ę na klucznika. 
Wywiązała się bójka.

Wezwano na pomoc kilku polic­
jantów. którym dopiero udało się
zlikwidować awanturę.

 ----
  \y  okowach mro^u. W czorajszy

dzień m inął pod znakiem dużego zim­
na. Cały dzień trzym ał ostry mróz i 
silny  w ia tr dawał się we znaki lu ­
dziom. uieozorem, przy silnym  wietrze, 
term om etr wskazywał 14nC poniżej 
zera.

— Posiedź:nie kom itetu pożyczki ną 
rodowej. Ju tro  o godz. 7 wiecz w sali 
r, dy m iejskiej w Dąbrowie odbędzie 
się posiedź si? obywatelskiego komite 
tu  pożyczki narodowej.

  Śvv. M ikołaj w Czeladzi. S ta ra ­
niom związku pracy obyw atelskiej ko­
biet dnia 8 bin. o godz. 4 popol. w szko 
le przy ul. Będzińskiej zostanie zorga­
nizowany św. M ikołaj dla dzieci w Gzo 
ładzi.

W  program ie te j im prezy przew i­
dziane są różne niespodzianki. Dzieci 
szkolne odegrają 2 jednoaktówki, w y­
głoszą okolicznościowe deklam acje,
odśpiew ają i odegrają k ilka utworów 
muzycznych pod kier. p. St. Pęczka.

W międzyczasie św. M ikołaj będzie 
obdarow yw ał dzieci upominkami.

O rganizatorzy św. M ikołaja proszą 
miejscowe społeezeós wo o wydatną 
pomoc w swych usiłow aniach, gdyż 
dochód przeznaczony jest na zakup 
ciepłej odzieży dla biednej dziatwy 
szkolnej.

  podziękowanie. Uczt nice giinn.
im. E. Zawidzkiej w Dąbrowie urządzi­
ły miłą niespodziankę najb iedn iej­
szej dziatw ie ze szkoły pm «zechnej 
nr. 1. M ianowicie 70 dziewcząt z te j 
szkoły spędziło czas w m iłej sali na 
przedstaw ieniu pt. „W igilja  św A u. 
drz ja", poczem gościnnie i serdecznie 
podejmowane sutym  podwieczorkiem, 
zabaw iały się wesoło, zapom inając O 
złej doli.

Zn s ta łą  pomoe w dożywianiu dzia­
twy, a przedewRzystkiom za wielo oka­
zanego serca kierownictwo szkoły nr. 1 
wraz z gronem nauezyciełskiem, skła­
da tą  drogą d y r keji. personelowi i u- 
czenicom gim nazjum  w im ieniu dzia­
tw y szkolnej najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać".

— Lrgjon Młodych obwód Grod*iec.
P n ia  29 lis opada br. w lokalu L. M. 
oddział W ojkowice - Komorne, odbyło 
sią zwyczajne walne zebranie obwodu, 
z udziałem 65 legjonistów , na którym 
dokonano w yboru nowych władz ob­
wodu. K om endantem  obwodu w ybrany 
został leg. Franciszek Trzaskalsi, 
inspektorem  obwodu leg. Rom an Rab- 
Bztyn.

— Pow ieśclopisarz G. M orcinek w 
Dąbrowie. Dziś o godz. 7.30 wiecz w 
asli k ina „Zawisza" (dawniej „Kome­
ta") odbędzie się akadem ja górnicza, 
urządzona staran iem  koła b ra tn ie j po 
m ocy uczniów szkoły górniczo . h u tn i­
czej ,na k tórej przem aw iać hedzie zna 
ny  powieśeiopisarz G ustaw  Morcinek.

W  drug ie j części akadem ji odbędą 
•ię  popisy - wokalne.

Staraniom rady powiatowej i ko 
la będzieiiskiego BBWR odbyła się 
wczoraj o godz. 12 w południe, w Bę 
dżinie, w sali gimnazjum zgroma­
dzenia kupców, uroczysta akademja 
żałobna dla uczczenia pamięci ś. P. 
dr. Bronisława Jarzębowskiego.

Na akademię tę przybyła najbliż

w Będzinie
sza rodzina zmarłego, trzy siostry: 
gofja i Helena Jarzębowskie i Mar 
ja Pilarska z mężem z Łodzi, 
oraz brat zmarłego bazimicrz Jarzę 
bowsłd z Warszawy.

Pozatem w akademji wzięli u- 
dział przedstawiciele władz pań­
stwowych z w-icestarostą Izyd«rczy

Pod znakiem sporty 
obrony narodowej

w powiecie będzińskim
V? rocznicę wymarszu plcrwsztj 

kadrowej t Oleandrów władze puwiato 
wo związku strzeleckiego pw-.ystąpiły 
do propagandy sportu sł.zelfcsicgo , 
sportu obrony narodowej, wśród szero 
kich warstw epolet* eństwa w powie 
cie będzińskim. Pierwsze strzały do 
tarczy obrony narodowej dali: sta-
rostostwo J. Boaowie, przedstawiciele 
władz wojskowych, policji, samorzą­
dowych, związku legjonistów, BBWR, 
stu fileckieh. pokrewnych organizacyj, 
oraz wybitni działacze spcl.czni z te­
renu powiatu.

W tym samym czasie na strzelni­
cach w rejonach kompanlj strzeleckich 
i większych ośrodkach wiejskich, oraz 
w miasiao.i fcagiuma nastąpi,o otwar­
cie zawodów o odznakę Strzelca III 
klasy. W ubiegłych latach zawody ta­
kie ur-ą-ó ane były kilka razy do roku. 
w bieżącym roku natomiast trwały 
stale przez 5 miesięcy. Prowadzenie za­
wodów we wszystkich miejscowo­
ściach powiatu, jak również w okresie 
zimowym natrafia na poważne trudno 
ści w postaci braku odpowiednio urzą­
dzonych strzelnic i większej ilości bro 
ni małokalibrowej. *■

Przeważni' odbywały się na prowł 
zorycznych strzelnicach, obudowanych 
wysiłkiem oddziałów strzeleckich, co 
jest możliwom jedynie w sezonie letnim  
Zagłębie, środowisko przemysłowe, po 
siada zaledwie parę strz lnic i to nie­
zupełnie wykończonych. Zainteresowa­
nie sportem strzrleckim było duże w 
porównaniu do poprzednich łat, jed. 
nak minimalne w stosunku do ilości 
mieszkańców, a w pierwszym iwędzie 
do lic?1 bności członków organizacyj. 
które przediwszystkiem winny wziąó

liczniejszy udział w zawodach. Zużycie 
kilkue* ,esięciu tysięcy sztuk amunicji 
małokalibrowej, uzyskanie kilkutysię- 
Cy odznak strzeleckich III klasy 1 kil­
kuset II klasy nie można nazwać speł­
nieniem obowiązku obywatelskiego 
przez zagłębiowskie społeczeństwo, na 
łożonego przez najwyższe czynniki pań 
stwowe i największych bojowników o 
niepodl głość. Na tegorocznym cjeź- 
dzie legjonistów w Warszawie w dniu 
6 sierpnia padły znamienne słowa: 
„Nakazem chwili Jrst rozwój sportu 
obrony narodowej. W szyscy na strzel­
nicę. Polskę obronimy karabinem nie
rezolucjami . *•

Dotychczasowe wynikł wykazały, ze 
gremialny udział w zawodach wzięli: 
członkowie r.wiązku strzeleckiego, poli­
cja wojsko, związek legionistów, kole­
jowe P w- ' duży odsetek starszego spo 
le c z c ń s tw a .  Najmniejsza liczba zawód 
nikow przypada na organizacje o cha­
rakterze wciskowym, istniejące na «
renie powiatu.

W przysziym roku związek stiwelee
kl rozpocznie zawody na szerszą skalę.
czyniąc jnż odpow iedni przygotowa­
nia, jak: urządzenie w Sosnowcu prze­
pisowej strzelnicy, pod szkoicnie sę­
dziów strzelecko - łuczniczych i zwiek 
szenio stanu broni małokalibrowej. 
Oprócz zawodów o odznakę strzelcu, 
organizowane będą treningi i zawody 
łoo iiieze,, zawody pruoa * i konkurso­
we z broni krótkiej i myśliwskiej.

Władze powiatowe z. s. wkładają dn 
żo pracy i funduszów w kierunku pod 
niesienia poziomu strzelectwa po­
wiecie — oczekują jednak całkowitego 
zrozumienia 1 poparcia od społeczeń-

8. ABRATANSKL

kiom na czelj', sądownictwa, przed 
s t a w iciel rady powiatowej i koła
miejsuowego BBWR, samorządów, 
wojska, szkolnictwa, policji, róż­
nych organiz. społ., liczni lekarze 
oraz przyjaciele i koledzy zmarłego. 
Ogółem w akademji wzięło udział 
około 600osób. .

AJ ademję zagoił dr. Ba*y‘s.n, 
poczem orkiestra kop ,-Paryż  ̂ o- 
degraia marsza żało -go, następ­
nie1 przemawiał prezes rady powia­
towej BBWR Prez. Kaczkowski, 
charakteryzując zasługi i działal­
ność polityczną i niepodległościo­
wą ś.p. dr. Jarzębowskie,go. Z kolei 
przemawiał kom. Rzeczkowski i wre 
szoie kolega zmarłego dr. K s-bo-

Fo przemówieniach dr. Honicko 
wa deklamowała marswt żałobnego 
Ujejskiego, następnie chór pracow­
ników przemysłowych i handlo­
wych poił batutą Pr of. Cichonia od 
śpiewał „Wieczorny dzwon —- Lh.ą 
dowskiego i „Orła Białego'. Na za­
kończenie orkiestra kop. ,.larv„  
odegrała I Brygadę. _______

Detektor kłamstwa
odKryt straszną zbrodnię.

nadeszłoDo policji w Chicago 
niezwykłe dorresienie.

Brzmiało ono krótko: „Proszę
zrewidować piwnicę w domu lekark* 
Alicji Lindsay Winncop". Następo 
wał dokładny adres.

Gdy policja wkroczyła do owej

życie na sumę 5 tysięcy dolarów.
Aresztowano natychmiast lckar 

kę i jej syna.
Zrazu nie chcieli się do niczego 

przyznać, ale zastosowano do nich 
nowy wynalazek, tak zw. „detektor 
kłamstwa", aparat notujący każde
 ____________    - __ L n  r \ n n o i r n  J  t.Gttdy policja wttroozyia ao kuuiuhwh. , upraa* - ,

piwnicy, przedstawił s:ę jej niesamo nerwowe poruszenie badanego i to
wity widok: na operacyjnym stole pomogło do ustalenia prawdy: sira
leżał trup młodej kobiety. Kohieta ezłiwej prawdy,
ta została przed śmiercią za^hloro-vq nua wł»u I “'••w lulu ^

formowana i zadano jej strzał w ser 
ce od strony pleców. Narzędzie zbro 
dni, rewolwer, leżał na zmmi zawi­
nięty w serwetkę, widocznie dla u- 
nikńięcia śladów palców.

Zabitą okazała się Priscilla Win 
ncop synowa lekarki Ciekawy był 
fakt, źe ofiara na tydzień zaledwie 
przed śmiercią ubezp;eczyla się na

Tylko przez systematyczne 
składanie swych zaoszczędza­
nych groszy w Komunalni ’ 
Kasie Oszczędności powiat: 
Zawierciańskiego w Zawier 
ciu dojdziesz do dobrobytu

Prokurator Long, który prowa­
dził śledztwo, uciekał się jeszcze do 
innych środków. Mmnoweie w te­
atralny sposób udawał, że szloiJia 
rozpaczliwie i tem do reszty roz­
stroił nerwy badanej.

Zrazu twierdziła, że zabiła swą 
synową, gdyż „była to anemiczna 
i napół obłąkana suchotnica i mę­
czyła jej syna w sposób niemożli­
wy. Ale potem przyznała się, ze 
zarówno jej, jak synowi chodziło o 
p:eniądze, a syn chciał nadto uwol­
nić się od żony i ożenić ze swą przy­
jaciółką. sprzedającą w jednym z 
magazynów Chicago.

Potworna kob etę-lekarkę czeka 
fotel elektryczny.

 posiedzenie rady komisarycznej
w Sosnowcu. W  nadchodzącą ś -0 
dn. 6 bm. w m agistracie w Sosnowe x 
odbędzie się posiedź.nio rady kom isa­
rycznej z następującym  porząd .sera 
obrad: odczytanie protokołu  z por. 
dzenia rad y  przybocznej w dniu 12 pa­
ździernika 1933 r„ sprawa powołania 
kom isji budow lanej, rozpatraem e po­
dania Sp. Akc. „Tram w aje E lek trycz­
ne w Zagłębiu Dąbrowskiem", w sp ra  
wie opłat od nowowybudowaucj lm ji 
tram w ajow ej, w ybór kandydatów  na 
ławników do kolegium  g ó rn ica  go, roz 
patrzenie pro jek tu  s ta tu tu  związku 
m iędzykom unalnego dla prow adzenia 
szpitala św. Ł azarza Zagłębia D ąbrow ­
skiego, rozpatrzenia podań dzierżawcy^ 
rzeźni m iejskiej o obnizonie tońm y 
dzierżawnej oraz o zezwolenie na pod. 
dzierżawienie niektórych zabudowań 
rzeźni, rozpatrzenie podania cen tralna 
go związku m etalicznego kupiec! wa 
chrześcijańskiego w Sosnowcu o obni­
żenie opłat za świadectwa lekarskie.

_  Posiedzenie kom isji dochodowej 
kom itetu dni przeciwgruźliczych w So­
snowcu odbędzie się ju tro , dn. 5 bm. o 
godz. 8 wiecz. w m agistracie.

— Choroby zakaźne w Sosnowcu. Wj 
ub. tygodniu  na teren ia  m iasta zano­
towano następujące w ypadki zachoro- 
wań i zgonów na  choroby zakaźne: du r 
brzuszny zachor. 1, płonica zachor. 1, 
błonica zachor. 3, odra zachor. 4, krzt u  
siec zachor. 8, gruźlica zachor. 7, 
zgon. 8.

— Smutny koniec wesołej zabawy.
Mio87.kanieo Strzem ieszyc p. E ustachy 
M atuszkiewicz przyjechał do Sosnow­
ca na zabawę. W  restau racji „C ristal" 
poznał dwie panienki, k tóre poprosił 
do tow arzystw a. Było bardzo w, solo. 
Po kilkugodzinnej zabawie partie ulot­
n iły  się bez śladu, zabierając p. M. 
szalik, zegarek, portfel z pieuiądzm i 
papierośnicę i różne inne drobiazgi.

P. M. zameldował o wszystkiem po­
licji, przek linając Sosnowiec, w yjechał 
do Rtrzemieszy'1.

— Zem sta przem ytnika czeladzkiego 
Ciekawo zameldowanie złożył wczoraj 
w kom isariacie cze'adzkim przem yt­
nik Tadeusz K yehter (Bytomska «S), 
k tó ry  oskarżył kolegę swego. H errv k a  
B laszczyka i innych o kradzież k i 'k u  
kg. rodzynków niemieckich, w ar1 ości 
c i Vł R y c h te r  z Blaszczykiem nieśli 
przem yt z Niemiec, na terenie Śląska 
w ynikło między nim i nieporozumienie, 
w w yniku którego Błaszczyk z innym i 
przem ytnikam i, rzucił się na R yohtera 
i  zabrał m u jego towar. R vehter po­
stanow ił się zemścić na i’ -zezyku i 
oskarżył go przed policją. 5-dze bez. 
pieczeństwa wszczęły prze rko wszy­
stk im  przem ytnikom  dochodzenie.
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K ronika
X Zawody ping — pongowe. W za­

wodach ping — pongowych SMP (80 
snowiee) pokona! drużynę SMP. (No 
wy Sielec) w stosunku 4:3.

X Wj stęp polskich piłkarzy w Pa­
ryżu został przoz PZPN. odwołany wo 
bee proponowanej przez francuzów 
zmiany term inu (kwiecień), który jest
nie do p rz y ję c ia .

X ft < wkl międzyszkolne Szko­
ła nr. 1 w Sosnowcu pokonała w spotka 
niu w dwa ognie drużynę szkoły nr. 6
w stosunku 11:0 (6:0).

X Os'em rekordów świata ustano­
wionych przez polaków c2eka na za- 
tw ier Jen!?. Lekkoatletyczna rekordy 
światowe zatwierdzone byty os atni 
raz podczas kongresów federacyj męs- 
kwu i kob^cej w końcu roku ubiegłego. 
Mic więc dziwnego, że przez cały rok 
b-ezący nazbierało się w:ełe nowych re 
kardów, które ezekać muszą zatwierdzę 
n.a aż do wiosny raku przyszłego. M. 
innemi czeka na zatwierdzenie 8 p 'kor 
dew Ułdanowior.ych przez polaków a 
mianowicie.

Pekordv kobiece: 50 (W, 80 i ICO m. 
\7r!iriew iczówna 6 4, 7.4 (1 7.3), 8 9 i 
11.8 W o łasi e wiczó wna 1000 tn. 3.02.5, 
dysk Wa.isówna 42 55 i 4108? Smętków 
na nherącz 5931; 3 km. Lehtinen (Pin- 
(.■rt/i-:.,) «.if)5 i Kusociński (Polska 
r mile ang.. Tsoholło (Finlandia 
1 ' U) jcr.t to wynik o 1.6 s 'k lepszy cd 
dotychczasowego rekordu Kusocińskie- 
go

X Petkiewk-2 — tancerzem. By- 
kwrłifikowar.y przez PZLA. doskona-

* ■ '— 1 — i

S^ędz^nie ciała oraz w szelkiego  
ro-Ła:u wyrzuty skórne usuwa

SCiłśFM L A U M G ?
■— B m g ą i M U ' Ul . W ł a / M TP9E3S1

z koiutk iam  . . .  «
Itist to idea lny  *veśzkod!iwy ko
srre 'y k , usuvv?v?ą:y w ady naskór 
ka tak u Óorośiyct , jak  t u dzieci 

R M Sor.NWwn. Nr.' 3 ,54.

ly  biegacz, Petkiewicz, który przebywa 
obecnie w Argentynie, zwinął prowa­
dzoną przez siebie fabryczkę trykotaży 
i obecnie występuje raz >m z żoną w 
duetach tanecznych w Buenos Aires.

X Ten stawia sprawę jasno... Jeden 
z piłkarzy śląskich podał do pism nastę 
pujące ogłoszenie ,.Graes pierwszej dru 
żyny czołowego klnbu ligi śląskiej po 
sankcje posrdy biurowej".

Ciekawszo byłoby zapewne, czy „kan 
dydat" umie czytać i pisać po polsku. 

 ••()..___

HUM OR
CIOCIA W OPAŁACH.

Mały Jaś  sprzecza się o coś długo 
ze swą siostrzyczką — wkońcu obojo 
idą do ciotki, starej panny.

— Ciociu — pyta Jaś  — czy ciocia 
ma dzieci?

— Nie Jasiu, nie mam.
— A czy ciocia będzie m iała dzieci?
— Nie*, nie, nie będę miała.
— A czy ciocia może mieć dzieci?
— Nie — odpowiada zdenerwowana 

ciotka — nie mam, nie będę m iała i nie 
mogę mieć.

— A widzisz — zwraca się trium fal 
nie Jaś do swojej siostrzyczki — ja  ci 
odrazu mówiłem, że ciocia jest samiec.

W KAWIARNI
Przepraszam panią, czy to krzesło 

wolne?
—- Tak, proszę pana, krzesło j»st też 

wolne.
•  •  •

— Chłopcze, chłopcze — mówi oj­
ciec ucz się pilnie angielskiego, zważ, 
że dwieście mil jonów ludzi mówi tym 
językiem.

— To przecież chyba wystarczy — 
odpowiada syn.

U LEKARZA.
— Właściwie, to pani nic nie jest—- 

mówi dbktór do młodej pacjentki ,u- 
skarżającej się na rozs rój nerwowy— 
zapiszę tu pani taki sobie niewinny 
środek, a . prócz tego będzie pani brom 
brać.

WWĘ
K IN O

ZA6ŁĘ6IE
dawn:*' 

nt-Tialr .Udz alcw,”

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ 1

J A N  KIEPURA
Zdobyć Cię muszą
UWAGAł W dnin Święta Górników ceny miejsc za oka. 

zaniem legitymacji Górniczej.
PARTER -  25 GROSZY BALKON -  54 GROSZE.

Początek o godz. 3-ej. pp.

KINO

j iyĄ

Dziś największa prem jera sezonu!!

Hanka (Jrdonówna
zachwyci cały Sosnowiec swym śpiewem i doskonalą grą 

aktorską w polskim filmie p. t.

S z p ie g  w M a s s e
w pozostałych rolach B. Samborski. Igo Svm

Początek o godz. 4-oj.

KINO

E D E N
SO -i  \  OWIEC  
D ę b l iń s k a  4  

te). U:-95.

Dziś wielkie święta kinomanów (ak)ł
Najuroczystsza prem jera s.zona

K A W A L K A D A
Najpotężnieisze w idow isko film owe 2-eh generacją

Civs Brook - 0'8i)3 W/nvard
Począte 1 seanzu o 4 ej w niedzielę o 2 ej.

— Cóż pan o mnie myśli — woła na 
to oburzona panna — jestem uczciwą 
dziewczyną i dopóki nie wyjdę zamąż. 
nie brombrałam, nie hrombram i brom 
brać nie będę!

gBiaBfiaasBBHBWi
DROBNE OGŁOSZEMŁA

LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowice, Sienkiewicza J7a 
W izyta 5 zł.

w o s w s r 8
—  łys ien ie  u s u w i  —

,S s a n i a  C M I Vd-Tł 11:1 0 .W*
M y d ło  CffllOW-ThllZLOJL"

z  SCoru^ianŁ
S p r z e d a j  ap tek i, sk ład y  ap teczne i

■ '

m
SPÓDNICYUWIEŚĆ

Dysząca, trzym ając się zaledwie 
n a  nogach, postąp iła  krok naprzód, 
potem  dwa i zatrzym ała się, wstrzą 
sana dziwnym dreszczem i szczęka­
niem  zębów.

Ro um ysł je j przebiegła myśl sza 
łona. jaka  powstać może tylko w 
obłędzie łub w gorączce.

Pop*vśb»ła...
- -  A gdyby obaj ludzie, zabici 

przezem m e tej nocy, gdyby obaj u 
m arli rozmawiali z sobą razem.... 
gdy się n reli przedemuą ukazać.

Zresztą ta halucynacja ogarnęła ją  
ty lko na krótko.

Szmer zaczął się znowu i Garbu 
eka zrozumiała, że są to nie słowa, 
lecz łkania i to ją  uspokoiło natycb 
m iast.

Ale jakkolwiek ustępował prze­
strach, zdumienie niemogło się 
zmniejszyć.

Łkania  pochodziły z pokoju nie 
boFrezvka.

Ohydna istota, opierając się o me 
bie, bo nogi się pod nią chwmły, 
pki-ędwała się ku temu pokojowi.

W miarę, jak  się zbliżała, łkania

staw ały się wy raźni ejszemi.
W  resze?e przekroczyła próg, 

spojrzała i w ydała okrzyk wściekło 
ści, widząc Helenę, klęczącą przy 
łóżku ojca. »

— Ty, ty  tu ta j! — wyrzekła gło 
sem, gwiżdżącym m iędzy zębami 
zaciśniętem u a ogień nienawiści za 
jaśn ia ł w je j źrenicach

Helena, usłyszawszy głos m atki, 
skoczyła i s ta ła  przed nią blada, ale 
zdecydowana.

— A! m oja matko! — odezwała 
się z goryczą — ojciec mój um arł, 
a  ty  nie uprzedziłaś umie wcale o je  
go chorobie! Ojciec mój um arł, a  ty  
m nie do niego nie wezwałaś ażebym 
odebrała jego osta tn ie  tchnienie.. 
O! m oja matko!

G arbuska rzuciła sie na  córkę, 
chwyciła ją  za ram ię tak, że o mało 
go nie zgniotła.

araz  mi mów. jakim  sposobem 
dostałaś się tu ta j! — wrzasnęła. — 
zaraz mi mów. kto cię ośmielił do 
opuszczenia pensji, bez mego pozwo 
lenia! Mów no zaraz, kto cię uwia 
domił o chorobie ojca?

— J a  ci tylko jedno mam odpowie 
dzieć, m oja matko... O strasznej p rą  
wdzie dały mi znać przeczucie i sny 
okropne... W tedy uciekłam, ażebym 
m ogła zobaczyć ojca... i zastałam  go 
nieżyjącego.. Um arł mój ojciec... 11- 
m arł, przyw ołując córkę, jestem  te 
go pewna... córka jego nie była 
p rzy  nim!... O, m oja m atko, postą- 
P ’ł u ś  sobie bardzo źle. bardzo ok ru t­
nie-...

— Go ty  mówisz! Co ty śmiesz 
mówić zuchwała? — wrzasnęła G ar 
buska, w strząsając Heleną, k tórej 
nie puściła ram ienia — a! ty  sobie 
pozwalasz sądzhl moje postępow a­
nie! Ty!~. No. poczekaj...

I  jędza podniosła rękę.
H elena ani się ruszyła, d la unik 

nięcia uderzenia.
— W tym pokoju... wobec tego 

umarłego... o!... — w yjąkała tylko-
— Milcz!... Czy będziesz milczą 

ł a ! . . O! ja  cię zmuszę do milczema!
I  długa ręka  koścista J u lj i  Tor- 

d ier spadła na  tw arz  dziewczęcia.
X X I.

H elena upad ła  na  kolana przy 
łóżku.

— O! mój ojcze... mój biedny oj 
cze! — rzekła wśród płaczu — ty 
już nie meżesz bronić swego biedne 
go dziecka...

Nowy policzek rozległ s;ę, w y ­
m ierzony z taką gwałtownością, iż 
prawie przewrócił młodą dziew 
czynę.

Je d n c ^ e śn ie  Garbuska w ykrzy­
kiw ała:

a
« sasUsamm

— O! teraz rozumiem tw oje 
kłam stw a! Przeczucia... sny... C 'ż  
znowu! T y  sobie kpisz ze mnie!... • 
To on, syn te j s ta re j kwoki, two;; j 
ciotki- to Lucjan Gobert uprzedzi! 
cię i doradził...

T o on sobie drw ił z moich rozka­
zów... on kić* :go w yrzuciłam  za 
drzwi.... A ty  się zmówiłaś z tyiu 
h u lta je m !.. P iękne postępowanie, 
uczciwe, jak  dla dziewczyny!

Na szczęście niem a już twego 
ojca, aby e:ę p ro teg o w ał.. J a  teraz 
jestem  pani, ty lko ja!... m oja wola 
musi być spełniona.

No dosyć już  tych płaczów, jere­
m iad i narzekań...

Poniew aż już tu jesteś, idź do 
swego pokoju prędko, a nie w y­
chodź prędzej, niż cię zawołam.

Z rozum iałaś?
Helen:;, przerażona, ;-ci.vlila 

głowę
B łngahre. z lękoma, wyciągnie 

temi ku m atce, w yjąkała:
, Jak to ^  wypędzasz mnie z po­

koju mego ojca?... Odmawiasz mi o. 
sta tn ie j pociechy czuw ania, p łaka­
nia, przv  łóżku nieboszczyka? Czy 
to możliwe?

— Mówię ci, w yjdź stąd  — od­
parła Garbuska — i niechaj nie po 
w tarzam  dwa razy... Śpiesz reę... A! 
bo będziesz m iała  do czynienia ze 
mna a wiesz, że  mam rękę nie 
lekką!

c d n.
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